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W G R E C Y 1 I W E  W Ł O S Z E C H .

M alars tw o  je s t  jednym  z na j­
piękniejszych w ynalazków  czło­
wieka ; przedmiotem jeg o  i t r e ­
ścią , naśladować na tu rę  , dążno­
ścią, p rze jśe ją i  wyścignąć. Z ape­
w ne  ten kunszt niezbędnym nie 
j e s t , potrzeb nieodzownych ży­
cia zaspokoić nie zd o ła ,  ale ma 
przecież nieodzowne zalety; zm y­
sły bawiąc przem awia do duszy, 
a  g rom adząc pod ręką człowieka 
cuda świata całego , pomniki ze­
szłych w ieków , rozszćrza dziel­
nie zakres w yobrażeń ,  znajom o­
ści i uciech naszych. B o  jakąż 
pomoc do nabycia wiadomości, 
jakie  źródło zajęcia miłego i za­
baw y , podaje nam kunszt, który 
na kawałku pap ie ru ,  p łó tn a ,  
d r z e w a ,  kamienia, stali p rzed­
staw ić nam  może wszystko co 
B ó g  s tw o rz y ł ,  co ludzie doko­
nali. M ożna pow iedzieć, że

w  dzieciństwie naszćm pierwsze 
m y ś l i , pićrwszą sposobność do 
zastanowienia s i ę ,  porów nan ia  
i u w a g i ,  podały nam o b ra z k i ,  
a w dalszym wieku , oglądanie 
tych jakże nas bawiąc oświecało, 
j a k  małą byłaby m iarka  pewmych 
w iadomości n a sz y c h , gdybyśm y 
to tylko znali i w ystaw ić sobie 
m o g l i ,  co w na tu rze  w idziemy 
lub widzieliśmy. Kraje dalekie 
z ich d z iw a m i,  zabytki s czasów 
przeszłych ju ż  n ieistn iejące, pię­
kność doskonała człowieka, zna- 
neby nam  n ieby ły ,  w reścieileżby 
przyjemności nietylko um ysłow i 
ale i sercu ubyło, gdyby sz tuka  
malarska nie is tniała w’cale? M a- 
łaźto pociecha w pa try w ać  się 
jeszcze u' rysy drogich osób, k tó­
re nam śmierć w y d a r ła ,  albo 
które oddalenie, to pół śm ie rc i ,  
usunęło sp rz e d  oczów naszych. 
—  T en  kunsz t  wcześnie tćź w y ­
nalezionym z o s ta ł ; i co dowodzi 
jego  zalety, że nićma ludu , k tó ry ­
by  od niepamiętnych czasów nić
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miał jego wyobrażenia. Można 
śmiało zapewnie, że poprzedził 
wynalazek pisma i długo miejsce 
jego zastępując przechował pa­
mięć upłyuionych czasów, jak 
stwierdzają to hieroglifami za­
pisane starodawne piramidy Egi- 
plu. —  W e d łu g  dawnego poda­
nia pićrwszy pomysł malarskićj 
sztuki winniśmy niewieściej tkli­
wości. Dihutada Egipcyanka czy 
G reczynka, żyjąca w wiekach 
bardzo odległych, kochała; uczu­
cie dawne jak świat w sercu ko- 
b ić ty ! Przyjaciel jćj odjechać ją  
miał na czas d ługi;  w poranek 
jego odjazdu zeszła go kiedy 
leżąc koło m uru spał jeszcze. 
Słońce wschodzące rzucało jasue 
promićnie na twarz młodzieńca, 
a cień jej dokładny padał na białą 
ścianę. Postrzegła to Dihutada; 
sercem natchniona, kawałkiem 
węgla zakreśliła znikomy lecz 
wierny wizerunek przyjaciela. 
Gdy odjechał, szukała pociechy 
wpatrując się w schwycony cień 
j e g o , i popisywała się przed 
znajomemi wynalazkiem swoim. 
Naśladować, stosować, rozsze­
rzać go zaczęto, i zwolna s tak 
drobnych początków wywinąć 
się miał kunszt tyle zadziwiający 
i tak rozgałęziony. Pojąć łatwo,

że wiele czasu upłynęło, zanim 
doszedł do niejakiej doskonałości; 
lecz i do tych postępów przyczy­
niły się kobiety, robótkami swe- 
rni. W  najodleglejszych wiekach 
majętnićjsze niewiasty, a przy­
najmniej o takich donoszą nam 
dzieje trudniły się haftem, a haft 
jest także gałęzią malarstwa. O w a 
sławna H elena ,  która wdawnej 
Grecyi do wojny dziesięcioletnićj 
stała się powodem, wyhafto­
wała jedwabiem bitwy dla jej 
pięknych oczów stoczone; A n -  
d rom aeha , kiedy jćj znać dano 
o śmierci męża Hektora, właśnie 
wyszywała w krosnach kwiaty 
różnobarwne. W id ać  zatem iż 
przed wojną T ro jańską ,  to jest 
dwanaście wieków przed naro­
dzeniem C hrystusa ,  malarstwo 
doszło do pewnego stopnia wyk­
ształcenia.— Między tćmi co pier­
wsi dokładniej rysować zaczęli 
a których dat życia pisarze greccy 
nam nie przekazali trzymali pier­
wsze miejsce Ardices i Telejan 
którzy płaskim dotąd jak cień 
rysunkom wypukłość nadali uży­
wając sztuki cieniowiania i Kle- 
ofant s Koryntu który kolorowania 
rysunków pierwszy miał się do- 
myślćć, dodając do czarnej farby 
czerwonej dla wydania ciała ludz-
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f k iego .  B o  s ta ro ży tn i  p ra w ie  w y ­
łączn ie  n a ś lad o w a n iu  cz łow ieka  
s ię  o d d a l i ,  u w aż a ją c  g o  za n a j ­
doskona lsze  w c a łć m  p r z y r o d z e ­
niu d z i e ło ,  j e g o  obra li  za w z ó r  
i p rzedm io t  s z tu k i .  W c z e ś n ie  zaś  
m is t rz o w ie  g rec cy  w  nich  poszli 
d r o g ą  sz lache tną  i s z c z y tn ą ,  i tak 

, w  m a la rs tw ie  j a k  w  sn y c e rs tw ie  
ś rodek  w y w y ższ en ia  n a tu r y  lu d z ­
kiej u zna l i .  W ie d z ie l i  oni że d o ­
skona ło ść  nie j e s t  udzia łem  n a ­
sz y m  , a le że m a m y  je j  w y o b r a ­
żen ie .  W y o b r a ż e n i e m  do sk o n a ­
łości w  sz tu k ac h  j e s t  piękność. 
U czucie  je j  pochodzi z w yższego  
u sposob ien ia  c z ło w ie k a , i j e s t  
j a k b y  p rzeczuc iem  bós tw a  i lep­
szego  ż y w o t a . . .  K iedv oc/.y n a ­
sze  p o s t rze g ą  eo p raw d z iw ie  pię­
kn e g o  , do zn a je m y  m iłe g o ,  b ło ­
g ie g o  u c z u c i a ;  zdaje się że j e s t  
cóś w  duszy  naszej co o d p o w iad a  
tćj p ię k n o śc i , żeśm y ją p rz e c z u ­
w ali  i w ys taw ia l i  sob ie .  J a k o ż  
b a rd z o  wiele rzeczy  p iękności 
z a w o ła n e j ,  z n a jd u je m y  tn n ić j  
p ię k n ć m i , niźli w y o b ra ża l iśm y  
j e  s o b ie ,  p ięknićjszćmi n ig d y ,  i 
to  s a m o  dow odzie  nam  p o w in n o  
w ro d z o n e g o  w  nas sam ych  w y ­
o b ra ż e n ia  p iękności .  T o  w y o b ra ­
żen ie  j e s t  w iększe i dokładniejsze  
od r z e c z y  is tn ie ją c y c h ,  d l a t e g o
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też p iękność  do sk o n a ła  w  s z t u ­
kach  p ięknośc ią  id e a ln ą ,  ideałem  
s ię  z o w ie ;  bo tak ie j  w  rz e c z y w i­
stości n ić ina  , ty lko  j e s t  w  ide i,  
w  w y o b ra ż e n iu  cz ło w ie k a .  —  
C hoc iaż  d z iś  w ie lu  m is t r z ó w  i 
lu b o w n ik ó w  s z tu k ,  inacze j  m yśl i  
i ub ie g a  się za o k ro p n ćm i p rzec ież  
pow sze ch n ie jsz e  j e s t  zdan ie  tych  
k tó rz y  p iękność  cen ią ,  k tó rzy  n a ­
ś la d u ją  n a t u r ę  nie w  je j  o d r a ż a ­
ją c y c h  t w o r a c h ,  lecz w  n a jd o ­
sk o n a lszy c h  , a  i w tych  n a w e t  
ch c ą  j ą  p rz e w y ż sz y ć .  I t a k ,  t r u -  
d n o b y  zna lćść  żyjąećj koh ić ty ,  
k tó ra b y  m ia ła  c iąg i  tw a r z y  z u ­
p e łn ie  r e g u la rn e  , n ie w in n o ść  n a  
j f ładkićm  c z o l e , uczucie  i s k r o ­
m n o ść  w  o c z a c h ,  s łodycz  i d o ­
w cip  w  u ś c ie c h ,  lilie i róże  n a  
l i c a c h ; a  p rz y  tćm  w z r o s t  w y ­
s o k i ,  p o s ta w ę  n a d o b n ą ,  ca ły  
k ró j  c ia ła  u d a tn y ,  w dz ięk  w  ka- 
żdćm  r u s z e n i u ;  kobićly  s ło w e m  
j e d n ć m , k tó ra b y  oczom  i s e rc u  
każdego  się p o d o b a ł a ,  k tó rć jb y  
n ic  nie b ra k o w a ło  do  doskona łe j  
p ięknośc i .  A  p rzec ież  m a la rz  i 
s n y c ć rz  te w szy s tk ie  p o w a b y  i 
in n y c h  ty s i ą c e ,  n ad a ć  m oże ide ­
a łow i sw e m u  , i g re c c y  m is lrz e  
tak  c z y n i l i ; s tąd  tćź  posz ło  że 
oni do tąd  są w z o ra m i  s z tu k  p ię ­
k n y c h ,  i że dz iś  je sz c z e  k to  chce
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badać p raw dziw ą piękność, w pa­
tryw ać  się powinien w pozostałe 
po nich dzieła. Ich  piękność tem 
je s t  doskonalsza że oni p rzed­
m io tów  swoich nie tyle na ziemi 
ile w n ieh ie  s z u k a l i ,— oni b o ­
wiem nie zaspokojeni pięknością 
ludzką  wznieśli um ysł do B ó ­
s tw a  , nadając B ogom  swoim 
kszta łt  człowieka darzyli ich 
obrazy  doskonałośc ią , która nie 
ubliżała prawdopodobićństwu , 
gdyż  B ogów  nie ludzi w ystaw ić 
chcieli. —  Nie prędko jednak  
g reccy  m alarze dośli do tych 
wysokich pom ysłów , d ługo cho­
dzili po z iem i,  za nim  wyżej 
się wzbili. M ało  naw et je s t  w ia ­
domości o m istrzach owych cza­
s ó w ,  aż do Polignota żyjącego 
n a  cztery wieki przed N . C. 
N aśladow ał on wiernie  na tu rę  
a przedmiotem ulubionym  {ego 
pędzla były b itw y , wiele daw ał 
w y razu  osobom swoim , mówią 
tćź o nim że z um ysłu  ranił i 
zabijał niewolników, ażeby w ier­
nie boleść i konanie wystawie. 
W r a z  z nim i nieco później wielu 
się wsławiło a między niemi A ri-  
stid  w  oddaniu uczuć serca i mę­
czarni duszy. T a k ,  wspom inają  
w  jednym  jego  obrazie dobycia 
miasta dziecie czołgające się ku

m a tc e ,  która w  pierś r a n io n a ,  
k o n a ła ;  zo s taw a ło je j jednak  tyle 
c zu c ia ,  a malarz tyle miał t a ­
lentu , że widać było na tw arzy  
tej nieszczęśliwej t rw ogę  , ażeby 
jej dzićcie krwi nie wyssało za­
m ias t  m leka . . .  Ale tych w szy­
stkich malarzy przeszedł Apelles; 
on prawie pićrwszy począł w u- 
myśle i oddał pędzlami idealną 
p iękność, on leż za najdosko­
nalszego w kunszcie swoim jest 
uw ażany . Byli jednak  jeszcze 
prócz Apellesa sławni m alarze 
owocześni a między niemi Zeuxis  
i Parrhasiusi Ci dwaj mistrowie 
wyzwali s ię ,  który z nich co po- 
dobniejszego do na tu ry  w y m a­
lu je?  Zeuxis przyniósł na w y ­
s taw ę w inogrona  , ptaszki bio­
rąc je za praw dziw e dzióbać p rzy ­
leciały ; na obrazie drugiego  wi­
siała za s ło n a ,  niecierpliwy Z e u ­
xis chce j ą  rozsunąć i z wstydem  
poznaje że m alow ana. Ale choć 
w tym razie Pa rrhas iu s  zwyciężył 
we wszystkich innych musiał 
spółzawodnikowi ustąpić i Z e u ­
xis w s ław ię  zaraz je s t  d rug im  
po Apellesie. W ie lu  malarzam i 
szczyci się jeszcze sztuka u G re ­
ków lecz wymienianie tych prze­
chodzi zakres p i s m a , wspomnę 
tylko że między niemi były i ko-



)o £ o ( 5  ) ° $ ° (

l ł i ety; mianowicie Tinnr eta, Ire­
na , A r  is tarcia , Olympia. Zdaje 
się że jeżeli j aki  kunszt  to ma ­
larski dostępny jest  dla kobiet; 
cichy do zamiłowania na tury  i 
samotności  wiodący,  choćby do 
Wysokiego stopnia doprowadzo­
ny,  nie naraża  podobnie jak 
śpiew,  tan ie c ,  a k to r s tw o ,  na 
zboczenie z skromnej ścieszki nie­
wieściego przeznaczenia.  Ma la r ­
ka może obrazy swoje kreślić i 
kończyć w zaciszu d o m o w e m ,  
wśród ro dz in y ;  a jej prace nie 
potrzebują jej osoby żeby po­
chwały i wzięlośę zyskały; za­
ocznie mogą  być sądzone.  —  M a ­
la rs two u Greków wysoko było 
cen ione ,  lecz należąc do sztuk 
w y z w o l o n y c h , zabronione zo­
stało niewolnikom. Dzikie to pra­
wo umniejszyło zapewne zna­
cznie liczbę m is t rzów ;  bo B óg 
wszystkich łudzi j ednakowo tw o ­
rzy  i o b d a r z a ; tak więc pan 
jak niewolnik mógł  mieć do 
malars twa  zdatność.  —  W y o ­
brażenia o doskonałości do ja- 
kićj sztuki doszły u s tarożytnych 
najwięcej nam udzielają rzeźbiar ­
skie pomniki ; te jako mniej zni­
szczeniu uległe,  do trwały w zna­
cznej liczbie, a uwielbienie wz  bu- 
dzając,  pomnażają żal utra ty  ma­

larskich bogac tw,  gdyż zdaniem 
uczony ch ,  malarska sz tuka  je­
żeli nie więcej to w równym sto­
pniu z rzeźbiarską s ta ła .— Z  Gre- 
cyi wszelka wielkość do R z y m u  
się przeniosła;  —  jednak piękne 
sztuki  nigdy tak pomyślnie w 
Rzymie  jak w Grecyi nie kwitły;  
Rzymi anom  podobnie jak n a ­
szym dawnym P o l a k o m ,  pędzel 
i dłuto mało potrzebnemi się 
zdawały.  Przesąd  mylny który 
nas wiele sławy pozbawił ,  wiele 
urodzonych talentów zniechęci ł ,  
i którego dziś wstydzić się za 
ojców naszych wypada  i wynad-  
gradzać  ile możności .

( d a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i .)
 O O O O O O 9 ------

H O E N E  W R O Ń S K I .

F r a n c y a  liczy między swymi  
sławniejszymi autorami wielu c u ­
dzoziemców.  Z m ar ły  n i e d a w n o  
Cuvier był Niemcem ; Sysmondi  
pochodzi s familii włoskiej ;  Po l ­
ska wydała  temu narodowi  H o ­
ene W Y o ńsk ie go , może równic  
jak  tamci uczonego,  ale nieste­
ty,  więcej z szar latanizmu , niż 
z gruntownej  nauki s ławy i zysku 
szukającego.  —  Hoene  W r o ń s k i  
urodzi ł  się w Po zna ni u  z ojca 
budowniczego H oene .  J u ż  w 1 6
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roku  życia by ł oficerem artyle- 
r y i . . .  W ro ń sk i  następnie (roku 
1 7 8 9 )  udał się do Niemiec, gdzie 
sit; n a u k o m , szczególniej zaś 
fizyce, matematyce i filozofii od­
d a ł .  W  roku 1 8 0 0  przerw ała  
jeg o  naukę na czas krótki podróż 
do Marsylii i P a r y ż a ,  s której 

j e d n a k  niebawem powrócił do 
N iem iec ,  do swych ulubionych 
naukow ych  badań. P ostrzegłszy  
w  nich ślady ważnych o d k ry ć ,  
p rzekonał s ię ,  iż odtąd jedynie 
nau k o m  poświęcać się powinien, 
ponieważ przez nie nie tylko 
swej ojczyźnie, ale i całemu św ia­
tu  użytecznym  stać się może. —  
P o  dziesięciu latach piłnćj pracy 
ukończył był W ro ń s k i  wiele 
d z ie ł ,  dla których ogłoszenia do 
P a r y ż a  się udał.  P rzełożył I n ­
s ty tu to w i franeuzkiem u kilka 
z  swych badań m atem atycznych , 
i o trzym aw szy  zaszczytne dla 
siebie zd an ie ,  w  roku 18 1 1  w y­
da ł  niektóre z swych dzieł, m ię­
dzy któremi najważniejsze s ą :  
1) Introduction d la philosophic 
des mathematigues; 2) Resolution 
generale des Equations de les tous 
dógres; a w roku 1 8 1 2 :  Refuta­
tion de la theorie desfonctions anali- 
tique de Lagrange. In s ty tu t  Fran­
cuzki dał te dzieła pp. L ag range  i 
L egendre  do ocenienia. Zdanie

tych uczonych nić mogło być 
dla W ro ń sk ieg o  pomyśl nem dla 
te g o ,  iż właśnie w  tych dziełach 
zaczepiał teorye swych sędziów. 
■—  W  tym czasie zapoznał się 
W ro ń sk i  spew nym  kupcem n a ­
zwiskiem A r s o n ,  który w  kilku 
latach wielki zebrawszy ma jątek, 
w ó w czas  właśnie w Paryżu  o- 
s ia d ł ,  upraszając W r o ń s k ie g o ,  
aby m u udzielał matematyki i 
filozofii. W r o ń s k i ,  nie mając 
w ówczas właśnie innego sposobu 
u trzym ania  s ię ,  chętnie na to 
p rz y s ta ł , i najprzód mu m a te ­
m a ty k ę ,  a potćm filozofiję w spo­
sob ie ,  jak  dotąd u c zo n o ,  w y­
kładać zaczął. G dy zaś uczeń 
wszystko z największą ła twością  
p o jm o w a ł ,  ohznajmił go z za ­
sadami przez siebie o d k ry tćm i,  
za pomocą których wiele zaga­
dnień, dotąd do rozwiązania  nie­
podobnych , rozw iązyw ać go na­
uczył. A rson  zdziwiony i prze­
konany, iż odkrycie lak ważnych 
praw d , nauki na wyższe daleko 
slanowiśko wznieść może, a o raz 
widząc wiele przeszkód do ich 
ogłoszenia, dał W ro ń sk ie m u  sto 
tysięcy Franków na koszta d ru k u .  
Nie dosyć na tern. Gdy wkrótce 
potćm książę Czartoryski ofia­
row ał W ro ń sk ie m u  nie tylko 
bardzo znaczną dożyw otnią  pen-
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s y ą ,  ale nadto obiecał wszystkie 
dzieła jego swoim nakładem w y ­
d a ć ,  gdyby tenże do ojczyzny 
powrócić chciał; Arson nie chcąc 
swego nauczyciela , k tóry nie­
jako drug im  jego  sta ł  się ojcem, 
u t ra c ić ,  zaw ar ł  z nim zupełną 
spólność m ają tku . Odtąd W r o ń ­
s k i , mając nieograniczone zau ­
fanie w swym uczniu , wszystkich 
rękopisów i odkryć m u powić- 
r z a ł :  A rson  z sw ej s trony n ad ­
zwyczajnie był przywiązany do 
W ro ń sk ie g o  i nie opuszczał ża­
dnej sposobności do okazania 
sw em u nauczycielowi wdzię­
czności za odebrane nauki. Tak 
upłynęły  cztery la ta ,  w c ią g u  
k tórych W ro ń s k i  w ydał kilka 
dzieł m a tem atycznych , mających 
poprzedzić dzieła jego  filozofi­
czn e ;  w rok u 1 8 1 1 :  Philosophie 
de r in fin i ,  a w nas tępu jącym : 
Philosophie de la Technie, l r .  sec­
tion la Loi supreme des Mathema- 
tiques; w r .  1 8 1 6  drugi tom tego 
dzieła: Contenant le Lois de series 
comme preparation d la reforme des 
Mathematigucs. —  W  roku 18 1 6  
A rso n  oświadczył W ro ń sk ie m u ,  
źe zamierza odjechać do Nicei. 
N a  kilka dni przed naznaczonym 
dniem  w'yjazdu wystaw ił na rzecz 
W r o ń s k ie g o ,  aby ten wydania  
dzieł swych m ógł dokończyć.

obligacyę na 5 8 , 0 0 0  franków'. 
Tym czasem  A rson  nie w yjechał 
s P a ry ż a .  D z iw na  jakaś  zm iana 
nastąpiła  w  jego  postępow aniu . 
O p  uszcza W r o ń s k ie g o ,  ośw iad­
cza pub liczn ie ,  że t o ,  co m u  
był winien ju ż  zap łac ił ,  i żąda 
od niego zw ro tu  wszystkich obli- 
gacyj , w ed ług  których W r o ń ­
skiemu jeszcze się 4 5 , 0 0 0  f ran ­
ków należało. W ro ń s k i  właśnie  
w ó w c z a s  w bardzo k ry tycznem  
znajdow ał się położeniu , w z b ra ­
niał się więc oddać obligacyę i 
żądał od A rso n a  w ypła ty ,  a gdy  
ta nie n a s tą p i ła ,  zaskarżył go  
w Nicei. W k r ó tc e  jednak cofnął 
sw ą  skargę i ośw iad czy ł , iż w’ lej 
spraw ie  sam egp A rsona  sędzią 
obićra , czyniąc mu następujące 
zapytanie  na p iśm ie: — »P y ta m  
» się pana A r s o n a ,  czy t o ,  co 
» z nauk m u udzieliłem jes t  tyle 
t w a r t e , ile mi zapłacił ? Odpo- 
» w iedź jego  musi być : T  a k albo 
» N i e. Gdy odpow iedzią będzie 
» N i e ,  skoro to oświadczenie 
» urzędow nie  mnie do jdzie , od- 
» dam na tychm iast w'szystkie do- 
» kum enta  sądowi w N ice i ,  od 
» którego pan A rson  może je o d e -  
» brać. (podpisano) W r o ń s k i .  « 
—  Lecz A rson  nie chciał ani 
T a k ,  ani N i e  podpisać. W r o ń ­
ski ,  czekając napróźno za oświad-
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czeniem Arson a ,3 miesiące i 3  dni,  
wydał  pisemko.pod tytułem: Con- 
duite coripable du novime A rson , 
w k t ó r e m  cofa dane mu pozwo­
lenie umorzenia  d ługu  jedne'irt 
N i e ,  lecz zarazem oświadcza,  
iż sądowej pomocy w lej' sprawie 
szukać nie będzie. Rzecz ta z w r ó ­
ciła wkrótce na siebie uwagę  całej 
publiczności i stała się powodem 
do wielu sprzćczek między dzien­
nikami , s których jedne  na s t r o ­
nie W r o ń s k i e g o ,  d rugie  na s t r o ­
nie Arsona  były.  Przyjaciele 
ostatniego wymogl i  na koniec na 
nim oświadczenie,  że po dokła- 
dnem rozważeniu całej lej rzeczy, 
żałuje teraz,  iż nie podpisał N i e ,  
i że gdyby to nie było zap o źn o , 
jeszczeby teraz to uczynił .  W r o ń ­
ski , dowiedziawszy się o tern , 
daje swemu  dawnie jszemu u- 
czniowi na nowo moc umorzenia  
swego długu  jed nym  wyrazem,  
i wyznacza bióro właściciela Jour­
nal general j ako  mie jsce,  w któ- 
rćm formalne podpisanie tego w y ­
razu  przy świadkach nastąpić 
mia ło.  Arson s t a w a , nie mówiąc 
ani  s łowa s i ada ,  bierze pióro do 
r ę k i ,  p i sze ,  lecz ju  ż przy N.  
rzuca pióro , porywa się s krzesła

i śmiejąc s i ę ,  oświadcza ,  iż ani  
N i  e ani T a k  podpisać nie chce. 
W  tydzień potem wydaje broszu­
rę , pod tytu łem;  A ppele d 1’hit- 
m anile , W której powiad a ,  iż ni­
gdy nie przestał  być prawdz iw ym  
przyjacielem W r o ń s k i e g o ,  i że 
przez ten mniemany spór  chciał  
tylko zwrócić u w a g ę  współcze­
snych na niego. D w a  dni po w y ­
daniu tego pisma wypłacił  W r o ń ­
skiemu 3 0 , 0 0 0  f ranków i na tern 
skończyła się cała ta s p r a w a , o 
której w ówczas tyle mówiono i pi­
sano j a Arson przy ostatniepa w i ­
dzeniu się z W r o ń s k i m  oświad­
c z y ł , iż sobie sca łego  ś w i a t a ,  
s przyjaciół i s publiczności zażar ­
tował .  Arson  umar ł  w r.  1 8 1 9 . —  
W r o ń s k i  pracował c iągłe j  lecz 
w  ostatnich latach tylko przez 
swój  nowo wynaleziony p ług 
zwróci ł  na siebie uw agę  publ i ­
czności.  Czy dotąd jeszcze bawi  
w  P a ry ż u ,  nie wiadomo,  nic przy­
najmniej  w ostatnim czasie nie 
czytałem, ani niesłyszałem o nim.  
Ża łować  t r z e b a , iż w nim równie  
świat  jak ojczyzna nasza straci ła 
przez zły kierunek , który umys ł  
j e go  o b r a ł ,  myślącego i jenialne-  
go pisarza.

W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


